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PROMIEŃ
Miesięcznik M łodzieży Gimnazjalnej w Ostrowie W lkp. 

nak ładem  T. T. Z-u.

C zcigodny P an ie D y r e k to r z e !

W związku z nadchodzącym dniem Twego 
Patrona, składamy Ci tą drogą skromne ale płynące 
z serc młodzieńczych i szczere życzenia

R edakcja  „Prom ienia”.

Z powodu zbliżających się Świąt Bożego Naro­
dzenia, składamy wszystkim Czytelnikom „Promienia”

serd eczn e  życzen ia  św ią teczn e

Redakcja i Adm inistracja.
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Na w akacje.
O bserw ując życie ludzkie, spostrzegam y, że jest ono 

pasm em  nieustannych  w ysiłków  i borykań  się z losem, jest 
bohatersk iem  zm aganiem  się z w łasną niem ocą — słabośc ią  
duchow ą. Ta w alka z napo tykanem i trudnościam i, pode jm o­
w ana z dnia na dzień, a trw ająca  k ilkadziesiąt lat życia 
ludzkiego, siłą rzeczy  pow inna w p ły n ąć ' na naszą psychikę 
niekorzystn ie, w yw ołać w nas zobojętn ien ie duchow e, u s to ­
sunkow ać nas do w szystkich przejaw ów  życia codziennego 
i zagadkow ej przyszłości pesym istycznie.

A  jednak  tak nie jest. Na szarej drodze życia ludzkiego 
pojaw iają  się barw ne kw iaty, chwile błogiej radości, kojące 
bóle tw ardej rzeczyw istości i jak św ietliste m eteory , oprom ie­
n iają serca  nasze serdecznem  uczuciem  — tchną jakiem ś cie­
płem  przedziw nem , one każą  nam  zapom nieć o tro skach  
życia  codziennego i sta ją  się gw iazdą przew odnią. Pod 
w pływ em  ich czaru w stępuje w nas w ielka o tucha i z pogo- 
dnem  czołem  patrzym y w przyszłość. W idzim y ją św ietlaną, 
pe łną  radości, poryw ającą  nas n ieśw iadom ie naprzód. Do 
tych chwil w ielkich, radosnych  na leżą  św ięta  Bożego N aro ­
dzenia i Now y Kok. One łączą nas w ęzłem  bratersk iej 
miłości w jedną całość duchow ą i n ap aw ają  serca  nasze 
w eselem .

Te chw ile, tak  w zniosłe, pe łne  szczęścia, to łam anie 
się opłatkiem  przy wigilijnym stole i w spólne życzenia w y­
wołują w nas uczucia radości i szczęścia. D ziw ną i tajem niczą 
siłę posiadają  — upajają  nas swym urokiem . W idok rzęsiście 
ośw ietlonej choinki w raz z jei ozdobam i i zabaw kam i w y­
wołuje na ustach naszych dziecinny uśm iech, nasuw a nam 
refleksje z przeszłości, z radosnej, beztrosk iej w iosny życia 
naszego. I staje nam  p rzed  oczym a w swych przecudnych 
barw ach  obraz życia „sielskiego i anielskiego". Z rozkoszą 
poddajem y się tym refleksjom , słonecznym  ich blaskom .

I k iedy  za kilka dni rozłączym y się, niech każdy  z nas 
nie zapom ni zażyć tej błogiej radości w rodzinnem  kole, 
niech każdy zaczerpn ie  z tego źródła, tryskającego  srebrzy- 
stem i prom ieniam i, mocy i siły do now ych ty tanicznych 
zm agań z losem,

R ed ak to r naczelny
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Szesnaście lat...
Szesnaście lat... Ju ż ? ... D opiero?...
G łucho odzyw ają się arm aty. Pow ietrze  przeszyw a jęk 

przeraźliw y — słychać różaniec strzałów  karab inów  m aszy­
nowych. W  pow ietrzu  unosi się przykry  zapach  krwi i prochu.

To front...
O krzyk i: N aprzód! O jczyzna! W olność!...
— A potem  jęki ran ionych  i um ierających  za n iepod le­

głość narodu.
Przez dzikie pola Sybiru szedł polski w ygnaniec hen 

nad  brzegi Irtysza i Jen isieja , aby tam, gdzie słońce w scho­
dzi, nieść na swych krw aw ych barkach  św ięte imię Polski. 
I szedł ten  rycerz  — w ygnaniec, jako nędzarz  na ciele, lecz 
jako półbóg na duchu. Jedn i z nich legli na  skalistych b rze ­
gach Bajkału, d rudzy  w zim nych tund rach  północy, inni na 
polu walki, ale wszyscy, sk ładając  swe ciało na w ieczny 
spoczynek, czuli potęgę intuicji swego ducha, że idea tak  
piękna, w zniosła i czysta, jak um iłow anie Ojczyzny, musi 
zw yciężyć. Pełni wielkiej nadziei, ufni w potęgę ducha sw e­
go N arodu, legli nasi w ygnańcy w zim nych m ogiłach d a le ­
kiego Sybiru, legli na  obcej ziemi, lecz byli pewni, że duchy 
ich ulecą z dalekiej obczyzny pod polskie niebo. Ziemia zaś 
przesiąkn ięta  ich krw ią, pozostan ie, na zaw sze sym bolem  
niezrów nanej ofiarności i pośw ięcenia

Złowrogie słow o „w ojna" p rzeniknęło  całą ziem ię od 
końca do końca. Szalony zapał ogarnął serca Polaków  
w szyscy chcieli się rzucić w w ir wojny i w ydobyć z jej 
odm ętów  sz lachetną  perłę  W olności. Na czele ich stanął 
człow iek o żelaznym  ch arak te rze  człow iek, w ychow any na 
św ieżych jeszcze w spom nieniach pow stańczych  i duchem  
tych w spom nień gorąco p rze jęty  — człow iek czynu. Był 
nim Józef Piłsudski.

Tym czasem  na zegarze św ia ta  w ybił upragniony dzień 
11 listopada 1918 roku — a radosne  słowo „pokój" p rzen i­
knęło jakim ś błogim i miłym dreszczem  św iat cały...

I serca  polskie w zleciały gdzieś w ysoko i szepcą... 
kszyczą ze łzami radości n iepoham ow anej w  o c zach : Pokój 
— w olność — Polska!!!

I szed ł p rzez  naród  polski świeży i radosny  pow iew  
i w szędzie w yciskał łzy radości zw iastow ał wszystkim  
„V ictona  .
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Zagrzm iały fanfary zw ycięstw a, rozkołysały  się dzw ony, 
zagrały  syreny fabryczne, rozśp iew ał się lud polski.

— Szesnaście lat!.,. Czyżby s e n ?  Nie — to praw dziw a 
rzeczyw istość  „D op iero” i „już“ — oto syn teza naszych 
uczuć, gdy patrzym y na 16 la t cudow nie zdobytej i w spa­
niale rozw ijającej się niepodległości.

Zam iast pożogi w ojennej, Polska dzisiejsza dymi ty sią­
cam i kom inów fabrycznych, m ierzy pługam i długie zagony, 
wznosi budow le — organizuje się technicznie i gospodarczo. 
P o lska  O drodzona chw yciła dziś za m łot pracy, skie­
row ała  w szelkie wysiłki w k ierunku p racy  tw órczej. B raw u­
row e zw ycięstw o naszych lotników  w „C halenge‘u” 1932 r. 
i w roku bieżącym , zdobycze P aństw a Polskiego na aren ie  
m iędzynarodow ej, oto dow ody 16 letniej pracy tw órczej, 
o to  obraz tężyzny narodu  polskiego, obraz zrozum ienia 
sp raw y  i idei.

W ielką 16-tą rocznicę odzyskania P aństw a czcimy 
z radością  w szędzie po m iastach i w ioskach, tow arzystw ach  
i zak ładach . T akże i nasze gimnazjum w dniu 1 1 listopada 
dało  w yraz owej radości u rządzając  akadem ję.

K azim ierz P ieczyński

Ś w ietlan a  noc.
Dzień zim owy gasł nad garbam i wgórz.
Jeszcze  się osta tn ie , zimno - b lade prom ienie zach o d zą­

cego słońca kładły  na n iepokalane połacie śnieżnej bieli.
Na przycichły  św iat z szafirow ego firm am entu, rozlanego  

na kopule św iata, poczęły  spływ ać n iedostrzegalne  atom y 
m roku.

A cisza leżała coraz to głębsza, coraz w ięcej zadum a­
na. G dzieś płynął złoty guziczek pierw szej gwiazdki...

Do odśw iętnie p rzybranej izby w pada  z kufrem  w rę ­
kach ch łopak  - gim nazjasta.

— H urra! — w akacje  — gw iazdka.
R adość świeci mu się skram i w czarnych, oczach, szczę­

ście try ska  z czerw onej od m rozu tw arzy.
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Staw ia pakunek  i rzuca się na szyję rodzicom , ściska 
w szystkich.

Trium falnie w yciąga św iadectw o, podaje je ojcu. 
Skupienia cisza, w  której tai się pa ląca  ciekaw ość... 
Ojciec ściska uszczęśliw ionego syna, a pap ier — rad o ­

ści p rzyczyna — w ędruje  z rąk  do rąk .
— „W esoło śp iew ajm y” — nuci chłopak i skacze ku

gramofonowi... kręci.
W esołe „gram ofonisko” intonuje skoczne kolendy p rze ­

p la tan e  m uzyką.
Hej, jakież szczęście w tych ścianach.
D laczego ?...
...Aż późną nocą gram ofon chrypnie. Sen ciągnie w szy­

stkich m iękkiem i skrzydły...
A  chłopak m arzy w noc w ielkie, św ietlane sny.

N ad m iastem , drgającem  rzeką  życia, leży prom ienna 
łuna św iatła, co w ytryska z tysiąca reflek torów , lamp i świec...

... nad  łuną poczern iały  szafir niebios u tkany perełkam i 
gwiazd, sp ięty  złotą sp inką - księżycem .

Skądsiś, z nadziem skich odm ętów , zapom nianych św ia­
tów  sypie się śnieżny puch, w iruje, p ad a  na czoła dachów , 
drzew a, posypuje ulice, jakby  chciał pod pięknym  p łaszczy­
kiem  ukryć brud  i błoto...

P łonącą tysiącem  św iateł u licą p łyną ludzie.
Zapom niany idzie ch łopak  sam otny...
Sm utnie wodzi oczym a po jaskraw ych, przepychem  

krzyczących  w ystaw ach okien...
— D laczego to tak ie p iękne i czem uż jedni mogą to 

posiąść, a  mnie tylko patrzeć  wolno, sm utkiem  podziw iać, 
tęsknić ?...

I myśl mu leci sk rzyd la ta  p recz — w zapom nienie.
B iałe w irują w olne gw iazdeczki puchu, milą się sp ływ a­

ją na tw arz  i łzaw e oczy... i giną na kam ieniach.
— Czy to są te św ięta radości, św ię ta  uciech, szczęścia, 

dobrobytem  pełne ?...
A ch, czem uż, czem uż tak  sm utno żyć ?
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W igilja.
W  jasno ośw ietlonej, zam ożnej izbie zasiadają  do wi- 

ilijnego stołu.
W  ciem niejszym  kącie izby w ybujała i pachnąca  żyw i­

czną w onią choina.
Jak iś  uroczysty  nastró j zasiad ł tu n iew idzialny, by za­

szczycić sobą tą  w ielką chwilę.
Lecz dlaczego tw arze  posm utniały  ?
Słychać szelest łam anego op łatka  i d rżące słowa...
O czy w szystkich gdzieś zapatrzone...
Gdzie?...
Z za zieleni choiny w ysuw a się wid...
Sm ukła postać  m łodzieńca — żołnierski płaszcz zarzu ­

cony na ram iona — blada, nieziem ska tw arz — wysokie; 
w śm ierci d reszczu  zastygłe czoło p rzew iązan e  k rw aw ą 
opaską...

... Zbliża się do słołu i ręce  po op łatek  w yciąga śm ier­
telne...

Na w ieży kośc ie ln tj budzi się dzw on i echem  radosnej 
harm onji gra...

... gra pieśń, co budzi św iętych w spom nień wizje, co koi 
serca, miłości rozpala  żar...

Kościół w św iatłach skąpany.
W ysoka w ieża wznosi się wzw yż, zda się po gwiazd 

złoto sięga przez mrok..,
W nętrze  św iątyni rozśp iew ane...
H uczą kolendy, radość  opływ a filarów m ajestaty ... bije 

w sklepiony strop, a organ burzę chw ały gra...
Do strojnego ż łóbka Boskiej D zieciny cisną się ludzie...

A  z wież kościelnych huczą rozbujałe dzw ony i grzm o­
tem  tonów  huczą hymn uw ielb ien ia  i szczęścia w tą noc, 
k tó ra  zda się nie jest nocą, ale św ietlanem  dniem  jasności...

... zda się, że tam u stropu  anielskie biją dzw ony, trium ­
falna szumi pieśń...

... że na kirze szafirow ym  w ykw ita  po tężny  luk stubar- 
wnej tęczy, rojnej chm uram i, an ielsk ich  skrzydeł...

... a na szczycie tej tęczy B oska D ziecina prom ienna 
w żłóbku się cieszy i m aluchnem i rączętam i błogosław i 
i wiat...

J . Szczublew ski
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K w estja  żydow ska w  P olsce.
N ajw ażniejszą kw estją  w Polsce, k tó ra  dla do b ra  narodu  

polskiego pow inna być niezw łocznie załatw iona, jest kw estja  
żydow ska. W praw dzie  obok niej istnieje jeszcze jedna, m ia­
now icie kw estja  ukraińska, czyli ruska, ale ta  w edług mego 
zapatryw an ia  jest mniej n iebezp ieczną  dla nas, gdyż tę na 
korzyść narodu  polskiego m ożna Zawsze załatw ić. Żydzi, 
p rzez cały św iat zn ienaw idzone plem ię sem ickie, stanow ią 
trzy n astą  część ludności naszego państw a. T rzynastą  część!! 
R zecz s tr a s z n a !

D alszem u rozrostow i n iepożądanych  przybyszów  trz e b a  
stanow czo  się przeciw staw ić, przybyszom , k tórzy  w na jgo r­
szych dla narodu  polskiego chw ilach łączyli się zaw sze 
z w rogam i naszej Ojczyzny. Ci, k tó rzy  przyczynili się 
w znacznej m ierze do upadku  pow stan ia  styczniow ego, ci, 
k tó rzy  w skazyw ali drogę szpiegom  rosyjskim , pruskim  i au s­
triackim  do w yśledzen ia  polskich tajnych organizacyj w oj­
skow ych, ci nie pow inni u nas w wolnej i od nikogo n ie­
zależnej Polsce znaleźć m iejsca. Ju ż  naczelny  w ódz północnej 
arm ji bolszew ickiej Tukaczew skij pow iedział te słow a: 
„Żołnierze armji c z e rw o n e j! T o w a rz y sz e ! C zeka w as w ielki 
zaszczyt. Pójdziecie z rozkazu  tow arzysza  L enina pod moim 
dow ództem  na Polskę!

N aszego przybycia w yczekują tow arzysze Żydzi, uciśnieni 
i gnębieni przez burżuazję polską, k tórzy nam  ułatw ią d ro ­
gę do w nętrza  tego kraju, k tó ry  w edług naszego w szech­
św iatow ego program u musi należeć do Z. S. R. R. Po trupie 
Polski w iedzie droga do w szechśw iatow ego pożaru ! Na 
W ilno, Lwów, W arszaw ę, m arsz!"

I rzeczyw iście, skoro naw ała  bolszew icka p rze rw ała  
w schodni front wojsk polskich, m iędzy B aranow iczam i a Pry- 
pecią, znow u Żydzi byli pierw si, k tórzy w skazyw ali w alczą­
cych w obronie  kraju  Polaków  i w spólnie z bolszew ikam i 
szczególnie mścili się na duchow ieństw ie katolickiem . Dziś 
tych gości naród  trzeźw o m yślący w yzbyw a się, k tó ry  nie 
chce popaść  w bagno niem oralności, w bagno m asonerji 
i kom unizm u. T ak  postąp iła  III R zesza H itlera. Skutki p racy  
żydow skiej, skutki m asonerji i żydow skich kom unistów  wi- 
dz™ y niety lko w Rosji, ale w n iedaw no katolickiej H iszpanji, 
w której niszczy się dziś w szystko to, co przypom ina Boga 
i rodzinę, lo  sam o m ożem y w idzieć we Francji, w postaci 
s.ynnej afery S taw iskiego Ż yda-m asona i w całym  niem al
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rządzie  francuskim , k tóry  z aferą  tą był zw iązany. Skutki 
p racy  żydow skiej m ożem y zauw ażyć i w Polsce, w postaci 
zak ładów  żyrardow skich . Żydzi szczególnie w Polsce nie 
śpią i pracują* w spólnie z Żydam i am erykańskim i, od k tó ­
rych otrzym ują m iljonowe zasiłki na w alkę z katolicyzm em  
i „G ojam i”, k tórych  obdarza ją  tan d e tą  sw ych tow arów , oraz 
pism ami pornograficznem i.

P isząc •  kw estji żydow skiej, zgubnej i n iebezp iecznej 
dla narodu  polskiego, podaję  kolegom  do w iadom ości, że na 
tem at ten  na łam ach „P rom ien ia” otw ieram  dyskusję. P o n ie ­
w aż nie będzie  tyle m iejsca w jednym  num erze, by w ydrukow ać 
w całości w szystko to, co Kolegom  chcę pow iedzieć, zatem  
dzielę mój artykuł na trzy części o następu jących  ty tu łach:

1.) K iedy i skąd  przybyli Żydzi do Polski"

2) . „S tosunek  Żydów  *) do katolicyzm u.”
3) . „W  jaki sposób m ożna rozw iązać  „kw estję żydowską'* 

w P o lsce”*
Część p ierw sza :
„ K ie d y  i skąd  p r z y b y li  Ż y d z i do P o ls k i.”

W  kw estji pow yższej n iety lko  uczeni polscy, ale ży­
dow scy, rosyjscy i niem ieccy w ypow iadają  różne zdania, k tóre 
ugruntow ują w sw ych p racach  naukow ych. I tak  T adeusz 
Biacki pisze w swej „R ozpraw ie o Żydach" w 1807 roku, 
że Żydzi przybyli do Polski z dw óch stron, m ianow icie 
z Czech i Rusi.

U czony Zyd rosyjski, A braham  H arkaw y  tw ierdzi, że 
Żydzi przybyli do nas w yłącznie z Niem iec i Czech.

Inny zaś Zyd G um plew icz, w yw odzi Żydów  polskich 
od C hasaw u. W  każdym  razie m ożna pow iedzieć, że Żydzi 
przybyw ali i p rzybyw ają  do Polski z Zachodu i z W schodu 
od czasów  najdaw niejszych  do chwili obecnej. Ich w ędrów kę 
do Polski, k tó rą  uw ażają  za d rugą Ojczyznę po P alestyn ie , 
m ożna podzielić na cz tery  okresy.

I. Od czasów  najdaw niejszych  do XI. w ieku w łącznie.
II. M asow a im igracja aż do n ap ad ó w  tata rsk ich .
III. M asow a kolonizacja w drugiej połow ie XIII w ieku

w połączeniu z kolonizacją niem iecką do końca XV. w iek u , ‘
IV. i osta tn ia , od XVI. w ieku do pierw szej połow y XVIII. 
w ieku.
* Ze względów technicznych w n iektórych miejscach zam iast jesteśm y 

zmuszeni drukow ać „Z", (Redakcja).
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.. N ajdaw niejsze ślady Żydów  w E uropie  Zachodniej, 
spotykam y w N iem czech w Kolonji nad  Renem , skąd  Żydzi 
przesuw ali się stopniow o na w schodnie rubieże G erm anji.

Ju ż  w w ieku IX. spotykam y Żydów , jako  stale zam iesz­
kałych kupców  nad  Ł abą i Dunajem .

O prócz tego żydow skie ka raw an y  handlow e p rz e b ie ­
gały kraje  słow iańskie, skupując głównie n iew olnice i rzadk ie  
już dziś skóry  zw ierząt, co po tw ierdzają  liczne dow ody  
z w ieku VIII, IX, X i XI.

W  krajach  słow iańskich mieli już mieć w tenczas sw e 
stałe  bazary  handlow e. Jeże li w  w ieku IX. Żydzi byli już nad  
Łabą, co św iaczy, że p rzed  czem ś ustępow ali z zachodu  
Niem iec na w schód, to całkiem  m ożna być pew nym , że 
ziem ie dzisiejszej Polski u jrzały tych  gości albo w X w ieku, 
albo na  początku  XI-

Pod koniec XII wieku, uciekło z Pragi wielu Żydów  
do Polski, co św iadczy, że Żydzi przybyw ali też do nas od 
po łudn ia  i to głównie przez P ragę. Podobno  na prośby  
Żydów  zam ieszkałych w Polsce już w roku 1096 przybyw a 
do Polski w ielu Żydów  z W łoch, A ustrji i Czech.

W  okresie drugim zaczyna się już na dobre  palić Ży­
dom grunt pod nogam i w N iem czech i m asow o śp ieszą  do 
słaho  zaludnionych ziem Polski. U stępu ją  zaś d latego, że 
na zachodnich rub ieżach  Niem iec podniosło  się kupiectw o 
chrześcijańskie , k tó re  w ypycha Żydów  stopniow o na wschód. 
Jeże li Żydzi w N iem czech w tedy  jeszcze pozostali, to p o ­
zostali tylko jako lichw iarscy bank ierzy .

P rzybyw ając  zaś na Ziemie Polski opanow ują  handel, 
ro ln ictw o i w szystkie dziedziny  życia do tego stopnia , że 
naw et są dzierżaw cam i m ennic państw ow ych. Ci Żydzi, 
k tórzy  w drugim  okresie im tgracyjnym  przybyli do  Polski, 
osiedlili się głównie na K ujaw ach, w e W ielkopolsce i*na 
Śląsku. W  roku 1205 pow staje  obok G niezna czysto żydow ska 
osada „Żydow o", a w 1213 Żidowo koło Kalisza. Żydzi we 
W ielkopolsce, na K ujaw ach i na  Ś ląsku byli p rzew ażn ie  
rolnikam i w drugim okresie im igracyjnym , co pośw iadczają  
różne dow ody z tych w ieków .

W  okresie trzecim  przybyw ają  już Żydzi m asow o 
2 Niem iec, Czech i A ustrji do  zniszczonych przez T a taró w  
ziem polskich w c h a rak te rze  kolonistów  O kres ten  m ożem y 
śm iało nazw ać w ędrów ką „ Iz rae la” gdyż w edług dokum en- 
ow  całe gminy pejsatych  gości osiedliły  się w nieszczęsnej 

M ałopolsce, k tó ra  najw ięcej uc ierp ia ła  od najazdu  ta ta rsk iego
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Sm utnym  faktem  jest, że Izraelici, k tórzy dziś stanow ią trzy ­
nastą  część ogółu naszej ludności, przybyw ali na zaproszen ie  
panów  polskich, książąt i królów. Ci nadaw ali im tak  ob ­
szerne przyw ileje, że kupiectw o polskie m usiało zniknąć 
całkow icie.

W  tym  czasie też Żydzi zajm ują K raków , S andom ierz, 
Lublin, Lwów, m iasta ruskie i litew skie.

W tym  okresie hegom onje nad  tem i m iastam i dzierżyli 
Żydzi, k tó rzy  stracili ją we F rancji, N iem czech i A ustrji. 
Z Niem iec w 14 w ieku w yparto  Żydów  do tego stopnia, że 
pozostały  tylko dwie kolonje, m ianowicie we F ran k ­
furcie n. M. i P rad ze  Czeskiej. W skutek  rugów  na Z acho­
dzie, płynie fala „pejsatych  gości” do Polski w łącznie do 
XV wieku.

W  XVI. i XVII. w ieku rozpoczynają  Żydzi reem igrację  do 
N iem iec, F rancji i Holandji, mimo to jednak  podczas n ie ­
woli przybyło  w iele Żydów  do Polski z Rosji.

Jeżeli chodzi o em igrację Żydów  do Polski ze W scho- 
do , to należy  podkreślić , że przybyw ali Żydzi głównie przez 
Kijów. Na całej Rusi, inaczej dzisiejszej U krainie, pełnili 
Żydzi taką  sam ą rolę, co i u nas w Polsce.

T ak  w kró tkości przedstaw iłem  Kolegom historję 
imigracji Żydów  do Polski, k tó ra  odbyw ała  się głównie na 
„zap ro szen ia” a której skutki widzim y w zażydzeniu  m iast 
polskich na w schód od byłego zaboru  pruskiego i w opano ­
w aniu  przez Żydów  handlu i p rasy  polskiej.

J . F relk iew icz.

*

L isty  z zagranicy.
M am  w ręku  kopertę  i przyglądam  się ładnem u n ie­

bieskiem u znaczkow i. Na górnej jego ścianie w  środku  w id ­
nieje napis „M aroc," a obok okrągła pieczęć pocztow a 
„M ielelt” i t. d. N asuw a mi się mimowoli refleksja, że za 
m inim alną opłałę, m ożna naw iązać korespondencję  z da leką , 
i pełną tajem nic Afryką. N ietyle może z A fryką, ile raczej 
z ludźmi, k tórzy gnani żądzą przygód, czy też z innych pow o­
dów  znaleźli się w szeregach  Legji C udzoziem skiej. Tyle 
słyszeliśm y, tyle naczytaliśm y się mniej lub w ięcej p raw dzi­
w ych, mniej lub w ięcej fan tastycznych  rzeczy o tej Legji, ale-
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nikt, albo mało kto wie, jak tam  jest napraw dę. Tylu m ło­
dych zapaleńców  m arzy o tych Legjach, o tych w alkach  
z A rabam i pod upalnem  słońcem  Afryki, a żaden  z nich 
nie zastanow ił się nadtem , jak m arne jest życie legjonisty. P rzy ­
łączę tu list P o laka  z Legli, k tó ry  od w czesnej m łodości tu ła 
się po Europie, a w którym  w prostych  żołnierskich słow ach 
opisuje nam życie w Legji.

Nim jednak  go . p rzy toczę , chciałbym  opisać dzieje 
i w ędrów ki mego koresponden ta , chcąc przez to w ykazać 
że los nie do w szystkich  się uśm iechnął, ó w  Polak - urodził 
się w m iejscow ości Jak o b stad t. Z egarm istrzostw a wyuczył 
się w K rakow ie, w yem igrow ał z kraju w 1925 r. do  Szw aj- 
carji. Tu p rzebyw ał w m iejscow ości A ran, w G enew ie, n a s tę ­
pnie znalazł się w K openhadze i A alborg. Z Danji udaje 
się do F rancji i tu p rzebyw a w V ersailles. Z F rancji udaje 
się do P orto  w Portugalji, p rzez Anglje, z P o rto  do Lizbony. 
W  dalszej swej tułaczce udaje się do C asablanci i po krótkim  
nam yśle kładzie kres swej w ędrów ce i w stępuje do Legji 
Cudzoziem skiej, m ając la t 22, a te raz  przesyła nam  taki oto 
list:

„W ielu Polaków  znalazło zajęcie w szeregach  Legji 
Cudzoziem skiej. Nie jeden  z nich p rzek lina tę chwilę w k tórej 
n iebacznie, za kilka franków  życie swe zakon trak tow ał do 
służby, na p ięć lat w śród ustaw icznego n iebezp ieczęństw a. 
Legionista bow iem  nietylko przelew a krew  sw oją dla F rancji 
w ciągłej w alce z w ojow niczem i szczepam i, lecz w ykonuje 
w szelkie robo ty  i p race  łopatą , kilofem i t. d. Tani pracuje 
z całem  zaparciem  siebie, bez osobnego w ynagrodzenia, jak 
osta tn i w yrobnik, w ykonuje najtrudniejsze źlecenia w upale 
p iekącego słońca, to znów  w słotach, deszczach  i szarugach. 
N ieraz upada  któryś bezsilny - kijem i knutem  go w tenczas 
popędzają . Na chorobę niem a czasu, choroby uznaje się d o ­
piero w tenczas, gdy legionista już praw ie kona. W yczerpan i 
do najw yższego stopnia, z trudem  w loką za sobą ociężałe  
nogi. Ich  tw arze  b rudne, zalane potem , oczy w padn ię te , usta  
rozw arte , sp ieczone, spragnione, skarg żadnych już nie m ają 
To już nie ludzie - to juczne zw ierzęta , tępe  bezw olne, pos­
łuszne tem u nakazow i strasznem u, co niew idzialnie się unosi 
nad ich głowami. „M aszeruj lub zdychaj*1. A le mimo w szystk ie­
go niem a bitniejszego żo łn ierza nad  legionistę. W alczy  jak 
za tracen iec , to też F rancja  ceni Legionistę jako żołnierza 
bardzo  w ysoko, jako człow iek jest on F rancuzow i w yrzu­
tkiem  społeczeństw a, ostatnim  z ostatn ich . U nika go jak 
zarazy. Ten legjonista, który  z tysiąca ran  krw aw iąc, w szy­
stk ie sw e siły kładzie jem u w ofierze nie ma u niego u zna­
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n ia . Nikt nie odnosi się do niego jak do człow ieka, więc 
i on pow oli p rzesta je  w ierzyć w to, że był nim kiedyś. 
I w  tem  tkwi najw iększe nieszczęście... zatraca sam ego siebie, 
w iarę w dobroć i szlachetność.

W  Legjach francuskich um ierają biedni legioniści bez 
najm niejszej pociechy religijnej, a brud, kłam stw o, zepsucie,, 
zgnilizna m oralna, k rew  i m o rd - to  ich chleb codzienny, tem  
żyją i oddychają. A jednak  tkwi w nich dusza ludzka, zap o ­
m niana, zgubiona i jakby  za tracona, a jednak  jeszcze żyw a 
i chw ilam i tylko jakby z głębi przepaści trw ożliw ie się w y­
chylająca. D okucza nam  niezm ierna tęskno ta  se rdeczna  za 
dem em , za rodziną, za krajem  i O jczyzną.”

Tyle dow iedzieliśm y się od p. M roza z M ielelt. Polaków  
jest tam  wielu-., bo aż dw óch oficerów , trzech  podoficerów,, 
cz te rnastu  szeregow ców  w drugim bataljonie. W  ostatn ich  
b itw ach  i po tyczkach  z 5 kom panjam i trzech  P olaków  zosta ­
ło zabitych, dw óch ciężko rannych , a w kom panji ciężkich ka- 
karab inów  m aszynow ych dw óch P o laków  zabitych, cz terech  
ciężko rannych.

W  dopisku dziękuje p. M róz za p rzesłane  mu pism a 
i prosi o nadsyłan ie  dalszych. W szelkie pism a, ilustracje,, 
książki proszę sk ładać w R edakcji „ P ro m ie n ia ła  ta roześle 
zgrom adzony m aterjał, jako podark i gw iazdkow e, do P o la ­
ków  w Legjach.

W  następnym  num erze ukaże się list z Francji.

G - E - S .

C złow iek  a praca.
M o t t o :  „Kto skarży się na pracę, tem 
życia nie pojął; ona jest w ielką dźwi­
gnią, którą się w szystko porusza. Umysł 
nie śpi nigdy. Biada tym. co jak k a ­
mienie bezw ładne spoczynku po trzebu­
ją, bo spoczynek to śmierć, a p raca ta  
życie”.

Istnieje tradyc ja , że au to r jakiegoś utw oru, czy czegoś 
podobnego, uspraw iedliw ia się p rzed  czyteln ikam i ze swej 
winy we w stępie lub przedm ow ie do sw ego dzieła.

P odobn ie  chciałbym  i ja dzisiaj postąp ić. W  ostatnim  
„P rom ien iu” czytałem  k ilkakro tn ie  s ło w a : „Państw o Pracy",.
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„K ult P racy ” , o tem  że, „stw orzenie Polski P racy  należy  do 
nas m łodzieży” . Dzisiaj chciałbyra podejść do zagadn ien ia  
p racy  nie z takich wyżyn, jak  to zrobił mój poprzednik , ale 
poprostu  w ypow iedzieć refleksje na tem  tem at we mnie 
pow stałe, w zw iązku z życiem  jakie spotkam y po opuszczeniu  
m urów  szkolnych. Pew nego razu  na początku  IV. w ieku po 
C hrystusie. przybvli do Rzymu z dalek ich  stron  pod różn icy  
chrześcijańscy. W eszli do Pantheonu, a gdy rozejrzeli się 
w śród m nóstw a w yobrażeń  bóstw  pogańskich, głęboki sm u­
tek  ogarnął ich duszę. J e u e n  z podróżnych  wyjął z zan ad rza  
m aleńki krzyżyk i pow iesił go m iędzy olbrzym iem i posągam i 
fałszyw ych bóstw , poczem  grom adka opuściła św iątynię. O to  
obraz w alki czekającej każdego z nas w pan theon ie  m od­
nych bałw anów . Ledw o opuścim y szkołę a ju i stan iem y 
w śród życia, owieje nas chłód now ożytnego pogaństw a 
i z p rzerażen iem  spostrzeżem y, że w tym bezw zględnym , 
depcącym  w szystko św iecie, dostaliśm y się do pogańskiego 
pan theonu , gdzie p rzed  każdym  bałw anem  o złośliwej tw a ­
rzy, pół o tw artych  ustach  i m ocnych płucach, ludzie biją  
pokłony, a tylko na cześć praw dziw ego Boga, coraz m niej 
im czasu zostaje. My musimy do tego P an theonu  wejść, ale 
nie wolno nam zostać poganinam i. W tedy  i my pow inniśm y 
w swem  m ałem  otoczeniu  złożyć Krzyż i

„W  ciągłej p rzykładu  i słow a postaci 
R ozdaw aj siebie sam ego swej b rac i 
M nóż się Ty jeden  przez czyny żyjące,
A b ędą  z C iebie jednego.... tysiące "!

(Z. Krasicki)
Przygotow ujm y się w ięc do tego życia, aby  nas o n o  

nie złam ało i nie w ykoleiło, a p rzygotow aniem  naszem  
i pancerzem  niech będzie  p raca , czyn.

P raca , to pokonyw anie  oporu  na pew nej d rodze  — m ó­
wi fizyka.

Pod pojęciem  p racy  rozum iem y pokonanie  przeszkód , 
jakie spo tykam y na d rodze do osiągnięcia celu. P racow ać 
zatem  — tę  porać się z trudnościam i, działać w trudach , 
w alczyć z przeciw nościam i. Dzieło, to gotowy, w ykończony 
tw ór czynu owoc pracy. Nie może być m ow y o trudach , 
skoro  coś otrzym am y w darze, a więc bez naszej zasługi, 
bez pracy.

P rzyg lądając się p rzyrodzie  spostrzegam y ze zdziw ie­
niem , że w szystko to, co stw orzone, trw a w w iecznym  ru ch u  

żyie w pracy. Cały w szechśw iat bije jednem  silnem
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i nieustannem  tętnem  życia, tętnem  ruchu — „pan ta  rei kai 
uden  m enei” pow iedział już w V wieku przed  C hrystusem  
H eraklit z Efezu. W szystko dąży  ustaw icznie naprzód  po 
d rodze , raz  w ytkniętej przez R ękę tajem niczą, której hasłem : 
postęp .

Ruch taki pow oduje zm ianę, k tórej dobroć zależy  od 
kierunku ruchu a siła jej od p rędkości tego ruchu. Człow iek, 
cząstka  w szechśw iata , porw any potęgą tej p rędkości, tym 
w irem  pracy , pędzi nap rzód ; z początku  dąży  nieśw iadom ie, 
lecz powoli odzyskuje rów now agę, poczyna sam nadaw ać  
dow olny k ierunek  i szybkość, a co najw ażniejsze : ko rzysta ­
jąc ze swej w ładzy nad  sobą, m oże zatrzym ać się, stanąć 
bez ruchu, w spoczynku w tedy , gdy w szystko inne, w  sza­
lonym  pędzie przebiegłszy obok, w yprzedza  go.

T aką sam ą drogą kroczy nasza  kultura. I ona już to 
zatrzym yw ała się, już to w zm ocniona spoczynkiem  w olbrzy 
miem tęp ię ruszała  naprzód. A dziś po wojnie św iatow ej p ę ­
dzi z zapałem  w ojow niczym  i chce stra tow ać  w szystko  co 
stanie jej na drodze. N aszem  p rzeto  zadaniem  jest nadać  
tej kulturze k ierunek, w rócić jej szatę  czystą , nie zniszczyć, 
ani roztrw onić jej nagrom adzonych zasobów  i bogactw ’ — 
lecz pow iększyć je, wzm ocnić i u trw alić O to nasze zadan ie , 
oto nasza  p raca  p row adzić  dalej to rozpoczę te  dzieło 
postępu.

Skoro zbadam y bliżej życie ludzkie, zauw ażym y, że 
teraźn iejszość to jedno w ielkie ogniwo przyczyn i skutków . 
W szystko, co obecn ie  posiadam y, zaw dzięczam y przeszłym  
pokoleniom . T rudy tych um arłych żyw ią nas, nasze czucia 
i m yśli; ich duchy w ydźw ignęły nas do obecnego poziomu 
przez swój w ysiłek dobrow olny  i tw órczy. Jesteśm y  w ytw o­
rem  energji ducha całej ludzkości, rezu lta tem  przeszłych 
czynów ; przyszłość nasza będzie  wynikiem  obecnej p racy  
To też s tan ą ł na  w ysokości zadan ia  sw ego ten, kto posiada  
w sobie pełne poczucie w łasnej odpow iedzialności za przysz­
łość tej kultury, za jej postęp . Chcąc ją wyżej podnieść  m u­
si on najp ierw  w chłonąć w siebie w szystkie jej bogactw a, 
całą  jej m ądrość i dorobek , stać  się jej organem , utożsam ić 
się z nią, aby ją pojąć i zrozum ieć. Z chwilą gdy człow iek 
p rzez p racę  posiad ł w iedzę, n ab y tą  z m ądrości tej kultury, 
z tą  chw ilą rozpoczyna się dla niego okres pracy  tw órczej ; 
pow iem y, że w ted y  on zaczyna spłacać swój dług, zacią­
gnięty  w obec ludzkości, w obec tych, co po dokonaniu  tej 
cyklopow ej i m ocarnej pracy, poszli w  inne strony  w szech­
św iata, albo może pozostali, aby bez naszej w iedzy dodaw ać  
nam  siły i w iary w tych trudach  i znojach.
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T eraz  zaczyna nam  się jasno kształtow ać zadanie  
człow ieka, na ziemi i cel życia, którem u imię: praca. O to 
najrealn iejsza rzeczyw istość życia: byt w pracy  nieustannej 
tak, jak ten  w szechśw iat, w iecznie trw ającej. Czyż w ięc nie 
jest godny po tęp ien ia  ten, k tóry  używ a i czerpie z bogactw  
kultury i w egetuje na żywym  organizm ie ludzkości, ży jąc  
z w ysiłków  i trudu  innych — nic w zam ian nie dając z sie­
bie ? Czyż dla takiego człow ieka leniw ego i bezczynnego  
m ożna znaleźć dosadniejszą nazw ę nad  p aso ży t?  —

Do urzeczyw istn ien ia  celu życia, ludzie kroczą różnem i 
drogam i. S tąd  pow stają  różne rodzaje  p racy : fizyczna, 
um ysłow a i m oralna. W szystkie one po trzebne i konieczne, 
jedna  bez drugiej obyć się nie m oże, jedna drugą w zm acnia 
a sku tek  ich najw iększy, skoro w szystkie trzy siły działają  
w spólnie i zgodnie.

Hasłem  p racy  m oralnej, to doskonalen ie  w łasnego ch a ­
rak te ru , czyli up raw a w ew n ętrzn a  p rzez  życie w  Bogu i dla 
Boga. P raca , to droga i środek  do oczyszczenia się z niskich 
żądz  i egoizmu. W reszcie  p raca  stanow i w ielką moc o d ­
kup ien ia  za winy, bo ona w szystkie zm aże i uszlachetni. — 
Celem  p racy  um ysłow ej, to poznanie św ia ta , jego S tw órcy , 
zad an ia  i obow iązków  człow ieka w obec niego. P raca  wy­
rzeźb iła  ścieżki w życiu ludzkiem  i w natu rze  człow ieka 
a m yśl uporządkow uje je. Tej p racy  um ysłowej zaw dzię­
czam y rów nież w szystkie zdobycze kultury m aterjalnej, k tó ­
re w tak  wielkim stopniu złagodziły surowłe w arunki życia, 
da ły  tyle korzyści m aterjalnej. P raca  fizyczna to n ietylko 
p raca  m ięśni, to także czynność m oralna, czynność woli.

W ola ta w ystępu je  przy każdej czynności, z jej nakazu  
w ykonu jem y  pracę, dzięki niej trw am y w działaniu do koń­
ca. A p racow ać musimy bez względu na rezu lta t p racy , bo  
w yniki często  zjaw iają się późno, a czasem  w ogóle nie w i­
dzim y ich. Rozum jedynie mówi nam  w tedy, że skutki n a ­
szej p racy  m uszą kiedyś ujaw nić się w ow ocach pożytku. 
W e  w szystkich  takich w ypadkach  p o trzeb a  nam ogrom nej 
w ytrw ałości i hartu  woli. Tu m ożna zastosow ać słow a A s n y k a :

Nie pom ogą próżne żale 
Ból swój niebu trza polecić 
A  sam em u w ciąż w ytrw ale  
T rzeba  nap rzód  iść i św iecić.

N ieodzow nym  w arunkiem  w ykonania p racy  jest p rze to  
w ola, ona w yższa i po tężn iejsza  w ychodzi po każdym  czyn ie . 
W  słow ach odzw ierc iad la ją  się nasze p ragn ien ia  i zam iary  
a  w czynie praw dziw a moc i po tęga  woli.
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A le w ola ta  musi być rzeczyw iście wolną. P raca  p raw ­
dziw a w olną pow inna być od oczek iw ania  w dzięczności 
i nagrody, ba naw et sław y, bo w szystko  słabostki ludzkie, 
k tó re  rzadko byw ają zaspokajane a sp row adzają  n iezadow o­
lenie. N ajw ięksi ludzie p racy  um ierają  zw ykle w zapom nieniu 
w m ilcczeniu i odosobnieniu, nie znajduia uznania u w spół­
czesnych. Takimi byli „Judym " i ,,R ad ek '4 Żerom skiego, S ław a 
i nagroda spo tyka  takich ludzi dop iero  po śm ierci, oni 
„um rzeć m uszą w czasie, by żyć w w ieczności". P rzy k ła ­
dam i na to : S taszyc, W ł. Zam ojski i inni.

P ra c a  w inna być w olna od przem ocy. O bow iązek to 
nie p raca  n iew oln ika to życie, to ruch ku wolności. P ra c a  
to radość życia, to um iłow anie trudów . A jednak  na tak ie 
tw ierdzen ie  uśm iechnie się drw iąco  każdy, kto nie skoszto ­
w ał ow oców  pracy , kto nie wie, jak przyjem ną jest św ia- 
m ość, spełnionego obow iązku.

Różne są pobudki sk łan iające ludzi do p racy : jedni 
w ykonują  ją z pobudek  osobistych, dla w łasnej korzyści, 
z pobudek  egoistycznych, często  ze szkodą dla b liźn ich ; 
d rudzy  trw ają  w stanie czynnym  zm uszeni w arunkam i 
zew nętrznem i, często  m aterjalnem i. Czyż trzeb a  nadm ienić, 
że dla takich ludzi p raca  jest najw iększym  ciężarem , k tó ry  
im bark i p rzy g n ia ta?  W  ich oczach skutki p racy  nie n a g ra ­
dzają  wysiłku. Tak, oni nie pojęli wyżej w yrażonego celu 
życia, idei pracy, nie um ieją jej uduchow ić. Oni dow odów  
nie uznają, ale w olą czcze i puste  „carpe  diem " życie uży ­
w ania. W reszcie  jednak  spo tka  ich p rzesy t, ich w ola n ie ­
zdecydow ana  chw iać się będzie, aż w końcu zw róci się ku 
p racy  jako jedynej i p raw dziw ej d rodze życia. P o trz e b a  
p racy  płynąć musi z w ew nętrznej konieczności, z pragn ien ia  
z m iłości d la niej sam ej. Duch nasz po trzebu je  ciągłego za ­
trudn ien ia  n ieustannego  wysiłku, aby  mógł żyć n o rm a ln ie : 
<fpo ziem sku", bo w bezczynności, szaleje, poszarpać  chce 
w ięzy, okow y z ciała. Siłą n ieogran iczoną tego ducha trz e ­
ba  sk ierow ać w e w łaściw ym  kierunku, aby  znalazł dogodne 
ujście dla swej energji w pracy  pożytecznej. 1 em w ytłu­
m aczym y, że p raca  daje ukojenie w sm utku, że ona lekarką  
w szelkich n ieszczęść i bólu, że ciszy i uśm ierza w szelkie, 
burze  daje n iew ysłow iony spokój w ew nętrzny . O bow iązek  
w ięc p racy , pojm iem y jako rozkaz sum ienia. Jeśli dana  
p ra c a  nas uszlachetn ia, w yw yższa i przybliża do p rapoczą tku  
od k tórego pochodzim y, do Boga — to czyn taki dobrym  
jest, a my nazyw am y go obow iązkiem . Im w yższy rozw ój, 
duchow y człow ieka, tern w iększe jego obow iązki. Te osta tn ie  
sp a d a ją  na nas jużto przez urodzenie, jużto przez poło-
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zenie życiow e i społeczne, już to zależą od rozw oju naszego 
ducha i odziedziczonych zdolności. Za te o trzym ane dary  
bierzem y na siebie całkow itą  odpow iedzialność. A  b iad a  
tym, k tórzy w chwili zdaw an ia  rachunku  ze sw ego życia, 
gdy ich N ajw yższy Sędzia zap y ta  coście zrobili z talen tam i 
k tó re  wam dałem , b ędą  m usieli odpow iedzieć M Panie za ­
kopaliśm y je, aby nam ich złodziej nie porw ał". Pam iętajm y, 
że chw ila tego rachunku  n iew iadom a, nie w iem y ani dnia 
ani godziny, więc starajm y się pom nażać i upraw iać  to co 
nam  Bóg dał, abyśm y kiedyś mogli usłyszeć: dobrze  sługo 
dobry, iżeś p racow ał nad m ałem, postaw ię cię nad  wielom a. 
U m ysł niećw iczony trac i elastyczność, podatność , podobnie, 
n ieużyw ane członki ciała  ludzkiego czy zw ierzęcego  obu­
m ierają i zan ikają  z biegiem  czasu. W  bezczynności tracim y 
cały  nasz d o ro b ek  duchow y, zdolność p racy  i energję 
życiow ą.

C zęsto spotykam y się ze zlekcew ażeniem  obow iązków  
drobnych, k tó ie  w ydają nam  się błahem i. A  przecież  z tych 
drobnych uczynków  zbudow ane jest całe nasze życie, p rze - 
cięż w tej m rów czej p racy  doskonalim y najw ięcej w y trw a­
łość woli, bo taka  p raca  najtrudniejsza. Nie wolno nam  
zatem  żądać w iększych obow iązków , skoro  nie spełniliśm y 
drobnych. „W ielkim  m ożna być tylko na swojem  m iejscu" 
w pierw  na tern stanow isku, k tó re  obecnie zajm ujem y. W olę 
naszą  w inna nad to  ożyw iać w iara, że p raca  ta  jest poży­
teczna, że niesie dobro. A by wola m ogła zrodzić czyn, 
w iara  musi ją w zm ocnić, ożywić i dać jej tchnienie idealne: 
„Z w iary  naszej w ola nasza, z woli naszej czyn nasz będzie"

Celem  p racy  — w olność. K ażdy stan  czynny, to sp rze ­
ciw zła, w alka  ze złem. W alka z czarną m aterją  z jej p ra ­
w am i rządzącem i św iatem , w alka o w yzw olenie z okow ów  
m aterji, w alka z w łasnem i n ienasyconem i żądzam i, czy też  
przeciw nościam i losu — oto w szystko p raca  ducha ludzkiego 
zrealizow anie  naszego  ideału.

Żyć to w ylew ać swoje zasoby duchow e, energję 
i uczucia, to p rze tw arzać  je w czyn.

Pam iętajm y w ięc że : „T rzeba z żywym i naprzód  iść.
Po życie sięgać now e —
A nie w uw iędłych laurów  liść  
Z uporem  stroić g ło w ę !
W y nie cofniecie życia f a l !
Nic skargi nie pom ogą!
Bezsilne gniew y, próżny ż a l ! 
Św iat pójdzie sw oją dragą"

„Udeis"
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Z tek i w zorow ych wypracow ań.

P od d asze — izba w iejsk a  — salon.
Na dw orze pada ł dżdżysty  deszcz jesienny. N ad św ia­

tem zaw isły ciężkie, ołow iane chm ury i zdaw ały  się p rzeo ­
gromnym swym ciężarem  przygniatać serca  ludzkie. W szędzie 
sm utek i żal. Ogrom tego sm utku pow iększał delikatny , sze ­
leszczący szep t kropel deszczu.

W  duszy H eleny panow ał jeszcze w iększy smutek. 
P rzez  dziuraw e okienko swej izdebki spoglądała na zap łak a ­
ny świat, to znow u na pięcioro śpiących dzieci. I łzy m at­
czyne, pełne najśw iętszej miłości rodzicielskiej, spłynęły po 
b ladych  licach. P łacz jej duszy w szsytko to razem  zlew ał 
i przenikał.

D laczego płacz...?
P rzed  oczym a stanę ła  jej tw arda , n ieubłagalna w swym 

potępię  rzeczyw istość. M ąż bezrobo tny , dziecko chore, b rak 
ch leba i zimno oto myśli, kłóre p rześladow ały  m atczyne se r­
ce, napaw ały  je obaw ą o przyszłość zagadkow ą...

Tym czasem , okryty  w podarty , zdobyty  kiedyś na M os­
kalu, p łaszcz przem oknięty  w zupełności, szedł b iedny, zroz­
paczony  M ikołaj przez wieś. Zimny dreszcz przechodził mu 
coraz częściej po plecach. O braz nędznego poddasza  i gro­
za położenia złam ły w nim siłę m ężczyzny, - złam ały wolę. 
M imowoli w szedł do jakiegoś m ieszkania. Na progu doleciał 
go zapach  gotow anej p o traw y  i przypom niało mu się, że jest 
głodny.

— Niech będzie  pochw alony...
— rzekł, zdejm ując jakiś n iepodobny  już do czapki szmat.
— „Na w ieki w ieków..., a coż to w as łojcze prow adzi 

w takom  strasznom  pogodę, że psa naw et nie m ożnaby w yg­
nać"? zapy ta ła  się s to jąca  przy piecu gospodyni.

— W ygnała mnie nędza, troska o dzieci, którym  zaglą­
da w oczy choroba i głód. C zekają  na kaw ałek  chleba... 
a ja... sam jestem  głodny.

Słow a te w zruszyły litościw e serce gospodyni i spojrzała 
na troje swoich dzieci. P rzykry obraz stanął jej p rzed  oczy­
ma — oto jej dzieci leżą chore i głodne, a ona sam a zrozpa­
czona, b ezradna  płacze, jęczy... L kłuw a ją coś w serce. K a­
zała mu usiąść i ogrzać się. P rzy  obiedzie, k iedy  razem  sie­
dział z wszystkim i, rozm aw iając o takich k ry tycznych  czasach , 
obserw ołał tw arze. — I cóż widział ? —
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Jak iś  błogi spokój i radość  spoczyw ały na ich czołach. 
Ja k a ś  dziw na bez tro ska  i ufność w jutro napełn iały  ich se r­
ca serdeczną radością. N ad wszystkim i zaś unosiła się 
miłość rodzinna. I izba cała  w raz z nimi, z całym  jej d o b y t­
kiem tchnęła  przyjem ną w onią, spokojem  niezm ęczonym .

„W si spokojna, wsi wesoła...!" — w ołał Ja n  z C za r­
nolasu. T akiego sam ego uczucia doznał M ikołaj. U derzyła 
go pogoda i spokój ducha ludu polskiego, polskiego w ieśn ia­
ka. To sam o mówił mu porządek , izby w iejskiej, — sch lud­
na, czysta, a nadew szystko  prosta, jak prosty  jest lud polski, 
jak jego serce — D eszcz padał dalej i rozm aczał ziem ię do 
m iękkości. Tą sam ą drogą pow racał rozw eselony  nieco M i­
kołaj. Na końcu wsi w stąpił jeszcze do rzęsiście ośw ietlonego 
domu. — M oże p race znajdę — pom yślał i w szedł do w iel­
kiej, pięknej sieni. Tu doleciały  go dźwięki muzyki i przez 
uchylone drzw i dojrzał tańczące , w esołe tw arze. Serce ścis­
nęło  m u s ię z b ó lu  I znow u zobaczył w nętrze  poddasza, p ię ­
cioro p łaczących  dzieci, i jakieś uczucie n ienaw iści szarpnęło  
jego sercem . T en  w esoły uśm iech na ustach  baw iących  się, 
to zadow olenie na ich tw arzach , każące zapom nieć o sm ut­
kach  i troskach , o praw dzie życiow ej, tej nieubłaganej s tra ­
sznej — to napełn iało  jego serce goryczą i w strętem . W yda­
wało mu się, że ci ludzie chcą zapom nieć o tych, k tórzy  
z głodu um ierają, a k tórych tak  wielu.

N iespostrzeżen ie  w yszedł z pałacu i sk ierow ał się w s tro ­
nę m iasta. W  oczach widział jeszcze obraz w esołego salonu, 
to znowu ten  przykry, ale p raw dziw y obraz  swego poddasza.

Tym czasem  ciem na noc rozposzarła  się nad św iatem . 
P rzez m ałe okienko w idać było d rgające św iatełko. Przy 
stole siedziała H elena, z głowa o p artą  na rękach  i szlochała... 
W  rogu, na łóżku leżały zim ne, m artw e zwłoki najstarszej 
Zosi. U m arła. Przenikliw y, szatański w ia tr  jesienny napełn iał 
izbę s traszną  grozą.

Kazim ierz P ieczyński

Popierajcie przem ysł polski.
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Bajki szkolne.
W stęp do bajek.

B y ł  belfer, k tóry  w  klasie się nie wściekał,
B y ł  uczeń, k tóry  z le k c y j  nigdy nie uciekał,
B y ł  sam orząd, którego uczniow ie słuchali,
B y ł  pedel m usku larny , którego się b a li:
Toż to bajki. N o  prawda, lecz w k ry zy su  dobie 
P rzyn a jm ie j kilku  bajek nie ża łu jm y  sobie.

N au ka.
R a z  obserw ator m łodzieży  
Chcial ją  poznać jak  należy.
W ięc pracę je j badać zaczyna  
I  w yd łu ża  m u się mina,
Bo widzi-, na „łacie,” czy  „grece,” 
D zieją  się hece.
C hodzą pedle z kurendam i, 
P ozw am i ogłoszeniami.
D rzw i skrzyp ią , belfer się w ścieka  
A  czas powoli ucieka.
A nauka sama, jedna,
P łacze  w  kącie, licha, biedna. 
N iem a  tu nic do roboty 
W ięc um iera na suchty.

C, d. n. X.

P rzygody M ateusza D w ukropka.
Kto jak kto, ale M ateusz D w ukropek  miał duszę w raż­

liwą na p rzyrodę. O to naprzyk ład  dziś. Ja k  sam dzień od 
godziny siódm ej zapow iadał się m arnie (padało), podobnież 
chodził zupełnie n iezda tny  do niczego. Taki go sm utek na 
w idok zap łakanej p rz y ro d y - ja k  mówił - ogarnął, że opad ła  
go m elancholia  tak  w ielka, że nie chciał iść n aw e t do szko­
ły. A le — (pow iada) — przem ogłem  sw oją wolą, (k tóra  n a ­
zyw a się ojciec) ciała i poszedłem .

W  klasie już na  pierw szej lekcji okazały  się skutki „m e­
lancholii" M ateusza. P ie rw szą  lekcją była religja. K siądz 
usiadłw szy na ka ted rze , zaw ołał:

— Ho, M ateusz D w u k ro p e k !
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O pow iadaj mi o naw racaniu  S ło w ian !
M ateusz w stał, ale milczy.
— No ! Chłopcze mów!
Czem u m ilczysz?
— Ano, bo zbieram ... myśli. „Z bieranie myśli" trw ało 

sporo  czasu, w reszcie M ateusz zapew niw szy  sobie „pom oc 
doraźną  w nagłych w ypadkach", zaczął o pow iadać:

— Ten, tego, tam , Słowian naw racali m isjonarze..-
„Pogotow ie" podszepnęło :
— Cyryl i M etody...
M ateusz zaraz w ięc ruszył da le j:
Słow ian naw rócili zapom ocą nowej m e to d y . . .

Po lekcji religji w idziano M ateusza, iak tłukł głow ą 
o ścianę, a czynił to tyle razy, ile razy  dostan ie  czw órkę. 
(N. R. G łowę m a silną i tw ardą , więc mu jeszcze  nie p ę ­
kła)

Skoro M ateusz D w ukropek  przesta ł tłuc głową o m ur, 
spy ta ł się sto jących koło niego k o leg ó w :

— G ran d a! S łuchajcie! J a k a  jest n astęp n a  lek c ja?
— G reka !
— A n astęp n a  ?
— G reka,

D w ukropek  porw ał się jak  dziki i zniknął na zakręcie  ko ry ­
tarza. Chwilę jeszcze dudniały  schody pod jego nogami. 
W rócił dopiero  dziesięć m inut po drugim  dzw onku, więc 
skrom nie usiadł w ław ce. Nagle doszedł do niego g ło s :

-  D w ukropek! W eź książkę, zeszyt i chodź do k a te ­
dry.

M ateusz jednak  nie idzie, tylko stoi i pokazuje rękom a 
na usta. M a je zalepione p lastrem

— N iem ow aś czy co in nego?  — pyta p rofesor.
— Nie, nie — odzyw a się sąsiad  - On w czoraj uczył się 

słów ek greckich i p rzy  w ym aw ianiu p roparoxy tonu  na  jedno- 
zgłoskow cu, rozdarły  mu się usta, w ięc zalepił je sobie !

— To nic nie s z k o d z i! B ędziesz pisał tłum aczenie na 
tablicy.

Przy końcu drugiej lekcji greki M ateusz, sum ując w ra ­
żenia, orzekł, że profesorow ie są nieczułym i na cudze rany
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i że G recy  nie mieli innego zajęcia jak w ym yślać akcenty .

Podczas p rzerw y M ateusz opow iadał tow arzyszom , że 
jego życie skończy się tragicznie, bo go profesorow ie nie 
rozum ieją.

Na to usłyszał odpow iedź :
— Pociesz się. M y cię także  nie rozum iem y.

C zw artą  lekcją była m atem atyka. K toś na tab licy  u d o ­
w adniał coś o kole. Tym czasem  M ateuszow i zakołow ało  rów ­
nież w głowie. Z rozD aczą p a trza ł na profesora , czy ten  go 
czasam i nie w yrw ie Jak o ś  nie. A le D w ukropek dla d o d a ­
nia sobie sił, postanow ił podjeść sobie, lecz skoro w kładał 
rękę  do teki sąsiada, gdy ktoś zapukał do drzwi. M ateusz 
D w ukropek  skoczył i o tw orzył je, po chwili zapow iada ł:

— C zterech  do badan ia  dentystycznego: P an ie  profesorze 
ja też pójdę. W  każdym  zębie mam  jedną dziurę. Razem  
coś trzydzieści pięć.

Nie czekając na odpow iedź um knął, lecz skoro znalazł 
się na korytarzu, w tedy  zapał jego ostygł. Pozwolił się w y­
przedzić tow arzyszom , k tórzy go się p y ta li :

— Czem u nie id z ież?
— Starsi jesteście ! U stępuję wam.
— P atrzc ie  go! N iedługo obchodzić będzie 15 - lecie 

pobytu  w gimnazjum a pow iada, że m łodszy od nas.
M ateusz nic nie odrzekł, bo w jego w yobraźni zary so ­

w ała się postać dentystki. W iedział od kolegów, że to d en ty ­
stka, a nie den ty sta . W ięc pom yślał so b ie -  to będzie  lepiej. 
Nie znikała mu jednak  z w yobraźni postać  dentystk i 
wysokiej pod  sufit, trzym ającej w rękach  obcęgi, a stojącej 
na całym  stosie pokrw aw ionych zębów . M elanchonja po łą­
czona z w yobraźn ią  zapędziła  go w najciem niejszy kąt Z ak ­
ładu, gdzie doczekał końca lekcji.

G rzela

Celem  i koroną ludzkich prac i m iłości jest czyn.
(Eliza O rzeszkow a)
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K ajakam i przez k resy  w schodnie.
(Ciąg dalszy)

Ja k P o le sz u k  jest panem  lasów , błot, rzek  i jezior, tak  Pole- 
szanka panuje niepodzieln ie w domu. P oza  zw ykłem i p racam i 
dom ow em i zajmuje się tkactw em  i hafciarstw em ; up raw ia  
len i konopie, W spólnie z m ężczyznam i P oleszanki w yp la ta ją  
obuw ie i kobiałki z łyka i p rętów  wiklinowych; pracują  s ta ­
rannie w  ogrodach i rzadkich  jeszcze sadach  ow ocow ych, 
Tylko tyle mogę o nich osobno pow iedzieć. C zytelnika niech to 
nie dziwi. My bow iem -kajakow cy-najw ięcej stykaliśm y się z Po- 
leszukam i, najw ięcej z nim i obcaw oliśm y, p row adząc  w spólne 
pogaw ędki i o tern i o owem. N ocując pod nam iotem , m ając 
swój w łasny prow jant, do chat w ieśn iaków  zaglądaliśm y ty l­
ko w ów czas, gdy było to koniecznem , a więc, p rzy zakupie 
nabiału , kartofli i Ł d.

P okró tce  stara łem  się opisać Polesie, tak  jak  je w idzie­
liśm y -ta k  jak ono nam się p rzedstaw iało . T eraz  coś nie coś 
o nas sam ych. Na Polesiu  spędziliśm y kilkanaście dni. Z każ­
dym nowym  dniem  w zbogacaliśm y nasze umysły nowem i w ia­
dom ościam i. N auczeni dośw iadczeniem  w ycieczek lat ubiegłych, 
ściśle p rzestrzegaliśm y zgóry nakreślonego  planu dnia. Jak  
tak i dzień w yglądał?

Pod d a tą  2 sierpnia  (wtorek) w mym dzienniczku czy­
tałem  :

„Z m iejsca noclegu w yruszyliśm y dzisiaj około godziny 7. 
Czyste niebo pozwoliło nam] bliżej określić podług słońca 
godzinę (czasom ierza z sobą nie mamy). P rzed  południem  
m inęliśm y ostatn ie  3 młyny na Horyniu, p rzez k tóre, jak 
i p rzez poprzedn ie, kajaki m usieliśm y przen ieść . N iezw ykły 
upał jaki dnia dzisiejszego panow ał, zmusił nas do k ilkak ro t­
nego szukania chłodu w nurtach  rzeki. W  południe, jak  zw y­
kle, spcżyliśm y drugie śn iadanie, k tórego głów ną „ treśc ią” 
były bite żółtka. P rzed  sam em  w yruszeniem  w dalszą drogę, 
„użnęliśm y" sobie k ró tką  drzem kę, a po niej kąpiel. G odzi­
ny popołudniow e m inęły nam  bardzo  szybko. Pod w ieczór 
stanęliśm y „obozem ” pod wsią W ieluń. Przybyciem  swoim 
spraw iliśm y, że w „obozie” naszym  zjaw iło się w ielu gości, 
rekru tu jących  się z pobliskiej wsi pośród  m ieszkańców . I k ie ­
dy ja gotow ałem  obiad z (udanem) znastw em  rzeczy, w yw o­
łując tern zdum ienie u gospodyń, z k tórych każda z c iek a ­
wości zag lądała w garnek, chcąc zobaczyć co też ja mogę 
ugotow ać, M ika zadziw iał w szystkich, nie w yłączając i starych  
Poleszuków , swemi skokam i do rzeki z w ysokiego brzegu.
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Były tam  skoki i "m arynarsk ie" i „szczupaki" i „startery ,"  
a najczęściej „bałkole." W  tej chwili, kiedy piszę dzienniczek, 
przeciąga nad  nam i silna burza. P rzed  chw ilą zupełnie p rze ­
m oczony pow róciłem  ze wsi z zakupionem  na jutro już m le­
kiem. D eszcz „leje jak z cebra ,"  b łyskaw ice rozdz iera ją  n ie ­
bo- J e s t  tak  ciem no, że jedynie przy ich św ietle zdołałem  
trafić do nam iotu. S tw ierdzam y, że ziem ia pod nami, staje 
się coraz w ięcej m okra. N asza n ieprzem akalna  płachta, słu­
żąca  za podłogę w chłania w siebie coraz w ięcej wody. Bu­
dujem y dodatkow ą podłogę z wioseł, siedzeń  i oparć. C iekaw  
gestem  jaka jutro będzie pogoda, czy s łoneczna?

(dalszy ciąg nastąpi)
Boja

Z n otesu  reportera.
N adeszła niedziela. P o  obiedzie na mojem biurku spo­

strzegłem  w yglądającą z pom iędzy m asy pap ierów  niew ielką 
pocztów kę. Z pocztów ki tej dow iedziałem  się, że w „salach" 
naszego gimnazjum odbędzie  się „W enta"  u rządzana  przez 
Koło P rzyjaciół H arcerzy. Z agrała we mnie żyłka reporterska , 
ale m uzyka jej s ta ła  się bardzo  pianissim o, gdy pom yślałem  
o b raku  czasu. W yciągnąłem  z kieszeni portm onetkę  i z a ­
cząłem  liczyć. Z aw artość jej p rzedstaw ia ła  się n iezbyt św ie t­
nie, a m ianow icie: kilka b iletów  tram w ajow ych z Poznania, 
(ach ten Poznań), parę  biletów  do kina, k artka  na „cacao" 
no i w końcu parę  sztuk bardzo  drobnej m onety,

P opatrzy łem  na ka len d arz  i uzgodniw szy w ydatki na 
„W encie," z m iesięcznym  budżetem  postanow iłem  udać się 
do gimnazjum. Zanotow aw szy sobie w notesie  ad res (G im naz­
jalna 9) w yruszyłem  z domu, m ów iąc opiece dom ow ej, że 
„idę się przejść."

Po d rodze  do gimnazjum zastanow iałem  się nad  tern, ja ­
kie to „różne n iespodzianki" przygotow ali o rganizatorzy  w enty.

Ja k o  skończonem  pesym iście nasuw ały  mi się myśli, że 
w en ta  pew no nie odbędzie  się, bo  goście nie dopiszą. Mój 
pesym izm  tym razem  mnie zaw iódł i stanąłem  w obliczu 
dw óch  talerzy  spoczyw ających  na stoliku.

K asa! to n iezbyt przyjem ne słowo do tarło  do mojej 
św iadom ości. Sięgnąłem  po po rtm onetkę  i złożyłem  na „zlot
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jubileuszow y w szechsłow iańskiego harcertw a  w Spalę" dzie­
sięć.......

Pani siedząca przy kasie przypięła mi jakiś num er. 
T rzynastka. F e ra ln a  liczba — w yrw ało mi się. No tak, ale 
są też inne gorsze — „pocieszy!" mnie zaraz mój kolega.

Zostaw iłem  „w ierzchnie okrycie" w lokalu redakcyjnym  
naszego pism a i zacząłem  się „bawić."

W  byłej sali konferencyjnej zgrom adziło się nasze s ta r­
sze społeczeństw o.

Z obow iązku reportersk iego  pow inieneni wym ienić w szy­
stkie „grube ryby", k tóre naszą  w entę zaszczyciły, lecz uw a­
żam to za zbyteczne będąc  w przekonaniu , że nikogo nie brakło...

W  drugiej sali, norm alnie św ietlicy, koncertow ała  o rk ie­
stra  pod kierow nictw em  naszego sław nego „K om pozytora," 
grając bardzo  dużo „kaw ałków  do tańca, co w obec niem oż­
ności „kręcen ia  się" było pow odem  „denerw ow ania" się 
kolegów.

Od czasu do czasu do kol. „K om pozytora" podchodziła  
k tó raś z koleżanek, k tó re  „bardzo licznie" przybyły  na n a ­
szą w entę  i o coś się go pytała.

Jak o  m ężczyzna dobrze w ychow any nie m ogłem tego 
podsłuchiw ać, ale mam w rażenie, że była tam  też m ow a 
o tańcach.

Dość w ielkiem  pow odzeniem  cieszyła się też „poczta 
japońska ,” przy pom ocy której m ożna było się porozum ie­
w ać „szybko, tanio, i bezp ieczn ie .”

M łodzież, to znaczy koleżanki i my bawiliśm y, że lię  tak  
w yrażę, zależy jak ktoś.

J a  osobiście jako 100° fatalista, m elancholik, m arzyciel 
itd. stałem  najczęściej, gdzieś pod ścianą, nie w zruszony zach ę­
tami „różnych ludzi” do zabaw iania  koleżanek.

Czułem b rak  czegoś. Nie wiem  dokładnie czego. A m o­
że kogoś?

N. 58.

W ielkość człow ieka spoczyw a w sile jego duszy.

(August Cieszkow ski)
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K Ą C IK  H A R C E R S K I
R ed . J a n  S z y m o n ia k  (d ru ż . im . H . D ą b r o w s k ie g o )

<
£
□
N
U
praw a

Idea życia harcerskiego.
Zrzeszam y się, stajem y ram ię przy ram ieniu, 

by przezw yciężyć słabości, by zdobyw ać św iat ideą 
miłości, b ra te rstw em  i ofiarną służbą dla Państw a.

Bóg, O jczyzna i bliźni — oto naczelne hasło, 
w yryte  w duszach  naszych.

T ak  jak daw niej rycerze mieli swój kodeks, 
jak dzisiaj każdego człow ieka obow iązują w spólne 

tak  sam o i harcerstw o  m a praw o, k tórem u każdy 
harcerz  musi podlegać, do k tórego musi się zastosow ać, 
i w życiu je realizow ać.

K ażdy punkt p raw a jest w skazów ką, k tó ra  nakazu je  być 
pom ocnym  dla bliźniego, nieść w szędzie pogodę i radość, 
punkty, k tóre naw ołują do karności i posłuszeństw a w zglę­
dem  starszych, do budow ania współżycia.

W ten  sposób niesie harcerstw o  lekarstw o  na chorobę 
egoizm u, jaki nurtuje w śród ludzkości, bo życie nie polega 
na  sam olubstw ie, lecz na w spólnocie, na zgodnem  w spółży­
ciu społecznej miłości.

H arcerstw o dąży  do tego i kieruje swe wysiłki do w za­
jem nego zbliżenia się narodów  do siebie, czego najlepszym  
dow odem  zloty św iatow e skautów . — O dbyw ają się w tedy  
w spólne w ędrów ki, w spólna p raca , ogniska...

C zytam y pow ieści o Indjanach . Oni zbierali się przy 
ognisku, buchającem  płom ieniem  w górę, i tu odbyw ali n a ­
rady , w spólne biesiady, przy ognisku na znak zgody palili 
fajkę pokoju.

T ak  samo harcerze  na zlotow ych ogniskach, czy też 
ogniskach obozow ych łączą się, podają  sobie dłonie na znak 
braterskości...

Nie m ieczem , lecz ideą  miłości zdobyw ać św iat, i do 
n ieba sięgnąć po laury...

Em wu 2 H. D.

Z Podhala.
Zbliżała się druga godzina... D eszcz gnany w ichurą bez- 

ustanie m iotał w ściany nam iotów .
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W  nam iocie panow ał ruch. W szyscyprzygo tow yw ali się 
na dw udniow ą w ycieczkę.

Z w ybiciem  drugiej, obarczeni plecakam i, o tuleni w p ła ­
szcze, posuw aliśm y się w śród deszczu w n ieznane nam  oko­
lice. Droga, pokry ta  kałużam i, a n iek iedy  płynącem i strym y- 
kami, raz w znosiła się, to znów  gw ałtow nie opadała.

Po godzinnym  m arszu doszliśm y do wsi H ubkow ce. No 
w reszcie będziem y mogli trochę odpocząć — Pełni nadzieji 
„w alim y” w prost do now o w ybudow anego dom u — lecz nie 
zaw adzi zapytać, kto tu m ieszka. Praw ie naw inął się nam 
m ieszkaniec tej wsi, zapew no Rusin, u niego w ięc zasięgam y 
informacji. Tak, pow iada potakując głową, tu  m ieszka „ha- 
m erykan in” , bo m a dach kry ty  b lach ą !!!

W  dalszej rozm ow ie dow iedzieliśm y się, że tymi „ha- 
m erykaninam i" są „ob iw ate le”, a Polak tu żaden  nie m ie­
szka. — Ani jednego Polaka ?

Byliśmy tern bardzo  przygnębieni, no ale nie nam rąk  
załam yw ać.

Pow oli chm ury p rze tarły  się, w yjrzało jasne, słońce do­
dając nam  otuchy.

Sprężystym  krokiem  posuw am y się do wsi Jab łonnej,

Jab ło n n a  rozciąga się na p rzestrzen i dw uch kilom etrów  
i liczy około 400 m ieszkańców , w tem  p rzew aża ją  Żydzi, n a ­
stępnie  Rusini, a Polaków  jest bardzo  mały procent, jak z re ­
sztą w szędzie w tych okolicach. Ludność zajm uje się p rze ­
w ażnie rolnictw em , (chociaż na jedną  rodzinę p rzypada  od 
jednego do trzech  hek ta ró w  ziemi). P roduk ty  ziemi nie w y­
sta rcza ją  na w yżyw ienie licznej n ieraz rodziny, d latego 
w okresie żniw w yjeżdżają młodzi do pracy do W ielkopol­
ski, a późną jesien ią  w racają . Na miejscu zarab ia  chłop przy 
zw ożeniu d rzew a do ta rtak u  od złotego do 1,50 dziennie.

W arunki na tu ra lne  zm uszają ich do skrom nego życia. 
P rzew ażn ie  zajm ują jedną izbę, k tó ra  jest rów nocześn ie  ku­
chnią, sypialnią i t. d. O lbrzym ich rozm iarów  piec zajm uje 
część izby. Dym z p ieca  w ydobyw a się na izbę, a stąd  
otw orem  w suficie, lub drzw iam i w ydostaje się nazew nątrz . 
O kien nigdy się nie o tw iera . D alszą część dom u zajm uje k o ­
m ora, chlew y, śpichrz.

E lem ent jest tu w rogo do nas osposobiony, i gdyby nie 
obaw a w yw rotow ców  p rzed  karą , często  pow tarzałyby  się
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tu rozruchy, jak to miało m iejsce w 1932 r. k iedy  tłum iono 
rozruchy przy in terw encji licznych oddziałów  policji.

Sm utne to, ale praw dziw e...
„S tary  Lis”.

Iskierki.
Sukcesy H arcerstw a Polskiego w  szybow nictw ie — H ar­

cerz szybow nik, M arynarski, ustalił now y reko rd  Polski, la ­
tając 9 godzin 7 minut.

-  O -

Na szybow cu typu „C zajka” harcerz  D orengow ski zdo­
był rekord  lotu, osiągając czas 7 godz. 48 min.

-  O —

C horągiew  H arcerzy  Pozn. liczy obecnie 10 hufców.

-  o  -

Radjow e audycje H arcersk ie  pod nazw ą „W arta  h a rce r­
sk a ” w prow adzone b ędą  w Radjo krakow skiem  w każdą  so­
botę w godz. od 15,35 - 15,45.

—  O —

W  W arszaw ie  została  o tw arta  w ystaw a „książki” h a r­
cerskiej.

C Z U W A J !!

K r o n i k a .
M łodzież naszego Z akładu w zięła udział w u roczysto ­

ściach 5 0 0 -lec ia  parafji ostrow skiej a m ianowicie w przyw i­
taniu  Jego  Em inencji Ks. K ardynała  H londa w dniu 1. XII. 
i w uroczystej akadem ji w dniu 2. XII.

Dnia 8. XII. uczniow ie naszego Gim nazjum  oddali o s ta ­
tn ią przysługę śp. Stefanji K ow alskiej żonie naszego ukocha­
nego p. p ro fesora  K ow alskiego w yrażając  Mu tern se rdeczne  
w spółczucie z pow ody bolesnej straty .

• •
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Dnia 16. XII. Koło Przyjaciół H arcerzy  urządziło  w sa­
lach G im nazjum  M ęskiego W entę  z której dochód został 
przeznaczony dla drużyn gim nazjalnych na  zlot jubileuszow y 
w szechsłow iańskiego h arcerstw a  w Spalę w 1935 r.

Dnia 17. XII. po trzeciej lekcji odbyło się N adzw yczaj­
ne W alne Z ebran ie  Sam orządu Szkolnego. (D okładne sp ra ­
w ozdanie w „Życiu organizacyjnem ").

Z ycie organizacyjne.
S p r a w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i  „ S tr a ż y  P r z e d n ie j”

z ą  I p ó łr o c z e  r o k u  s z k o ln e g o  1933  34.
Ogółem odbyło się 8 odpraw  zespołu i to : 1 organizacyjna, 6 ideow ych 

i 1 spraw ozdaw cze, na k tórą przyjechał ob. instruktor p. dr. Bylina. Na treść 
6-ciu ideow ych odpraw  złożyły się następujące re fe ra ty : 1) „Kwestja ży­
dow ska" 2) „H itleryzm  a faszyzm" 3) „Kościół a państw o" (obecny był 
instruktor ob, dr. Bylina) 4) dyskusja nad w ywodam i ob. Byliny. 5) „Szkoła 
a w ychow anie państw ow e" 6) „Rola inteligencji".

Równolegle z p racą ideow ą szła p raca w poszczególnych k o ła c h : 
„Im prezow em " i „Sw ietlicow em ", które miały po 2 odpraw y.

— Koło Im prezowe zrealizow ało w ieczorek, w związku z „W iciami 
granicznem i" we wsi : Garki. Poniew aż następne w yjazdy nie mogły się od­
być z powodu braku lokom ocji i środków  finansow ych postanow iło udzielić 
pomocy „Związkowi Pracy O byw atelskiej K obiet" przy urządzaniu gwiazdki 
dla biednych i urządzić akadem ię i w ydać „Jednoniów kę" na 19 marca.

Koło Św ietlicow e utw orzyło w gimn, św ietlicę Straży P rzedniej" czynną 
cały tydzień i postanow iło utw orzyć św ietlicę dla bezrobotnych, której 
otw arcie ma nastąpić na początku stycznia.

Cały zespół udzielił pomocy Zw. P racy Ob. Kobiet przy urządzaniu 
zabaw y na cel chary tatyw ny a przy urządzaniu akadem ji w gimn. w dniu 
29 listopada.

Pozatem  1 uczestnik będzie uczestniczył w czasie zimowych feryj na 
kursie kierowników.

S o d a lic ja  M a r ja ń s k a .
Dnia 23 listopada 1934 roku odbyło się m iesięczne zebranie Sodalicji 

M arjaćskjej w Świetlicy. Po odczytaniu spraw ozdań, kol. sod. Sobczak A ntoni 
odczytał referat p. t. „O m asonerji" po którym  rozw inęła się dyskusja. We 
w olnych głosach omawiano kwestję urządzenia gwiazdki, oraz załatw iono 
kilka spraw  bieżących.

Po odśpiew aniu humnu sodalicyjnego i odm ów ienia m odlitwy sod. 
prezes zam knął zebranie trw ające 1 godzinę 15 minut.

O becnych było 56 członków.
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T. T. Z.
Dnia 17. XII 1934 r. o godz, 15.30 odbyło się Zebranie Ideowe T. T. Z. 

Po załatw ieniu formalności kol. Lis odczytał refera t pt. „W ychow anie pańs­
twowe a narodow e". Dyskusja rozw inęła się bardzo żywo. W „żywym dzien ­
niku" odczytano dwa feljetony. W wolnych głosach załatw iono kilka drobnych 
apraw.

Na tem zebranie trw ające 60 minut, zam knięto przy obecności 49 proc, 
członków.

S a m o r z ą d  S z k o ln y .
Dnia 17. XII. 1934 r. odbyło się zebranie „Sam orządu” przy Państwo- 

wem Gimnazjum Męsk. w O strow ie na którcm  postanow iono ;
1). zaopiekow ać się I. II i III kl. szkoły pow szechnej w Piaskach na 

Polesiu. Na ten cel postanow iono dać p rocen t od obligacyj Pożyczki N aro­
dowej,

2. Na (ha llange . który odbędzie się w 1936 r., każdy uczeń zobow ią­
zał się złożyć na sam olot szkolny po 50 groszy, najpóźniej do dnia 30 - go 
kw ietn ia 1935 r.

O prócz tego postanow iono nie w ydać styczniow ego num eru „Prom ie­
n ia”. a kw otę otrzym aną w ten sposób tj. 90 zł. użyć też na powyższy cel.

Po podziękow aniu za obecność p. dyr. i kolegom, zam knięto zebranie 
trw ające 25 minut, przy obecności około 300 członków.

Humor
N i e p o r o z u m i e n i e .

Na lekcji historii. P ro f . : J a k a  jest najbardziej absolu- 
tystyczna form a rządów .

Ucz. (Po namyśle) Sam orząd.
inn.

D zia ł rozryw ek  u m ysłow ych
pod red ak c ją  „T ońka”.

N agrody o k tórych  w spom niałem  w poprzednim  nr. „Pro 
m ienia" są n astępu jące  :

1. nagroda — w ieczne pióro.
2. nag roda — książka „S tara  baśń”.
3. nagroda — p ap ie r listowy.
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D obre rozw iązanie  zagadek  z II. nr. „Prom ienia" nadesłali : 
„K aka“ 7 punktów , ,,M aciej" 7 punktów , „ Jan k o "  7 punktów , 
„Pigw a vel B am bula“ 7 punktów , „P e jte r“ 7 punktów , Ba- 
naszkiew icz kl. V. 7 punktów ,

Logogryf.
(4 punkty) uł. „Tońko".

Z naczenie w yrazów . 
1- - - - - 1. Rokosz.
2. - - - 2. U tw ór liryczny
3. - - -  - -  - -  3, Kuglarz
4. - - -  - -  - -  - 4. Inaczej rozw ój
5. - - -  - -  - -  - 5. Ś rodek  nasenny
6. - - -  - -  - -  6. O brońca
7. ........................................  7. Styl
8. - - - - - 8. D ram at m uzyczny
9. - - - - - -  - 9. U stna rozp raw a

10. - - - - 10. Inaczej nic
11. . 11. P odniecenie
12. - - - - 12. Inaczej ton
13. - - - - - - -  - 13. P rzeczucie
14. - - - 14. E poka.

P oczątkow e litery  dadzą  rozw iązanie.

(6 punktów ) uł. „P e jte r14. 

O dczytać ruchem  konika szachow ego:

M N 0 C U

R Y E A W

N G 0 K z

Ż 0 I E -
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W izytów ka.
(3 punkty) uł. „Tońko".

Z. S Z E L A I C Z Y K

(gdzie ten pan mieszka ?).

T R E Ś Ć :
1. Ż yczen ia . 2. N a  wakacje. 3. Szesnaście  lat. 4. Ś w ie ­

tlana noc. 5. K w estja  żydow ska  w Polsce. 6. L is ty  z za ­
granicy. 7. C złow iek  a praca. 8. Z  teki w zorow ych w y-  
pracowań. 9. B a jk i szkolne. 10. P rzygody  M ateusza D w u ­
kropka. 11. K a jakam i p rzez  kresy  wschodnie. 12. Z  notesu  
reportera. 13. K ącik h a rcersk i. 14. K ronika. 13. Życie  
organizacyjne. 16. H um or. 17. D zia ł rozryw ek.

n u : " '  : 4

P op ierajcie  firm y o g ła sza ją ce  s ię

w „ P r o m ie n iu .”

Kierów, w ydaw nictw a — R edaktor odpow iedzialny — R edaktor naczelny 
Zb. Komęza Prof. S tanisław  Komęza K. Pieczyński

D rukarn ia  P ow szechna, O strów  K aliska 31 a.





K SIĘ G A R N IA
A. M IC H A L A K

p o leca  x

k siążk i szk oln e, p ow ieściow e,
o ra z  w s z e lk ie

artyk u ły  sz k o ln e  i b iu r o w e
po cenach bardzo niskich.

D R U K A R N IA  P O W S Z E C H N A
Ostrów K aliska 31 a 

p o leca
na nadchodzący karnaw ał 

Z A P R O S Z E N I A  
i różne inne druki

C e n y  n is k ie . D o s ta w a  s zy b k a .

C odziennie !
św ieże  p ieczyw o  i c ia stk a

w yborow ą kaw ę — herbatę  
p o leca  — f irm a

„ W ARSZAW IANK A ”
ul. W rocław ska 6.

■ -------  = 5
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